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GAZETA ZMIA-ST-A. KALISZA I JEGO OKOLIC.
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Od osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozkaz Najwyższy.
—  D nia 8 g ru d n ia  1873  roku ,  z a p a d ł  N a j ­

wyższy ro zk az  o p o ru cze u iu  o b o w ią z k u  p rez y d o -  
w un ia  w rad z ie  p e dag og iczn e j ,  i u czes tn ic zen ia  
w rad z ie  k u ra to r s k i e j  g im n az jó w  i p ro g im n az jow  
żeńsk ich , w yd z ia łu  M in is te rs tw a  O św iecen ia  P u ­
blicznego, e ta to w y m  n a d zo rc o m  sz k ó ł  p o w ia to ­
wych i nauczycie lom  in sp e k to ro m  szk ó ł  m ie jsk ich  
w ta k im  ty lko  w y p a d k u ,  jeże li  w m ie jscu  zu a jd o -  
w an ia  się g im n a z ju m  lub  p ro g im n a z ju m  żeń sk ie ­
go, nie będzie  d y r e k t o r a  g im n a z ju m  m ęzk iego  
lu b  szko ły  re a ln e j ,  lub  in s p e k to ra  p ro g im n a z ju m  
k lasycznego .

O becn ie  k iedy  w m ia s tach  z g im n az ja m i  i p ro -  
g im n a z ja m i  żeńsk iem i o tw ie r a ją  się, o p rócz  po- 
m ien ionych  zak ła d ó w  n au k o w y ch  m ęzk ich ,  j e s z ­
cze  p ro g im n a z ja  sześc ioklasowe, in s ty tu ty  n au czy ­
c ie lsk ie  i s e m in a r ja  nauczycie lsk ie ,  M in is te r  O- 
św iecen ia  Publicznego , w celu podnies ien ia  pod 
w zg lędem  n a u k o w y m  i w ychow aw czym , zak ład ów  
n au ko w y ch  żeńsk ich , w niósł  do N a jjaśn ie jszego  
P a n a  n a jp o d d an ie js z e  p rzed s taw ien ie  o N ajw yższy  
ro zkaz :  1) po ruczać  pom ien ione  ob ow iązk i  w ż e ń ­
sk ich  z a k ła d a c h  nau kow ych , po d y re k to ra c h  gi­
m naz jów  m ęzk ich  i s z k ó ł  rea lny ch ,  d y re k to ro m  
i iu sp e k to ro m  p ro g im n az jo w  k lasyczuych ,  i dy -  
ry k to ro m  iu s ty tu tó w  i sem in a r jó w  nauczycie lsk ich , 
jeże li ci o s t a tn i  m ian ow an i  są  z ram ien ia  R ząd u ,  
a  po tem  dop iero  na d z o rco m  e ta to w y m  sz k ó ł  po ­
w ia tow ych  i nauczyc ie lom  in sp ek to ro m  szk ó ł  m ie j­
skich; 2) w raz ie  o tw a rc ia  g im n a z ju m  lub  p ro ­
g im n a z ju m  żeńsk iego  w mieście, g d z ie  u iem a  an i  
jed n eg o  z p om iec ionych  m ęzk ich  zak ła d ó w  n a u ­
kow ych ,  sp raw o w a n ie  obow iązków  p rezy d o w an ia  
w rad z ie  pedagog iczne j g im n az ju m  lub  p ro g im u a -  
z jum , po ruczać  oc h m is t rzy n io m  ty c h  z ak ła d ó w .

J e g o  C e sa rs k a  Mość, 25 l is to p ad a  1874  ro k u ,  
n a  w pro w adzen ie  w w yko nan ie  p o d an ych  p rzez  
M in is t ra  O świecen ia  P ub liczneg o  p ro jek tó w , N a j-  
miłościwiej zezwolić raczy ł .  (D . W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rozporządzenia władz miejscowych.
Kaliska Izba Skarbowa.

P o d a je  n in ie jszem  do w iadom ości,  że do  rew i­
zji spisów domów , i budow li u leg a ją cy ch  op łac ie  
p o d a tk u  d w o rsk ieg o  pod ym neg o  w m a ją tk a c h  i 
we w szystk ich  posiad łośc iach  dw orsk ich  p ow ia tu  
ko lsk iego ,  w yde lego w an ym  z o s t a ł  p rzez  tęż  Izbę  
R ew izo r  g u b e rn ja lu y  d ó b r  i lasów, S za f rań sk i ,  i 
że  rew iz ja  ta , odbyw ać  się będz ie  w te rm in ie  od 
22  s tyczn ia  (3 lu teg o )  do 22 lu tego  (6 m a rca )  
1875 ro k u .  D la  czego w łaśc ic ie le  rz eczon ych  
m a ją tk ó w , lu b  ich zas tęp cy  upow ażn ien i  do tego  
p iśm iennie ,  dla u n ikn ien ia  na  p rzy sz ło ść  r e k la m a  
cji na n ied o k ład n o ść  w spom nionycb  spisów, obow ią  
zau i  p rzy  o d b y w an iu  p rzez  de legow anego  rzeczo ­
nej czynn ośc i  zn a jd ow ać  się na  miejscu osobiście, 
d la  p rzed s taw ien ia  p o trzeb n y c h  w te j m ie rze  ob 
ja ś n ie ń .

Policmajster miasta Kalisza.
Z pow odu, iż n iek tó rzy  pp. o b y w a te le  m ias ta  

w p rzec iw ność  25 a r t y k u łu  is tn ie jących  w k ra ju  
p rzep isów  p aszp o r to w y ch ,  z ap rz e s ta l i  wcale mel­
dow ać w policji osoby p rzy b y w a ją ce  n a  m ie szk a ­
n ie  do  ich domów , zm uszony  j e s te m  prosić, aby  
n a  p rzy sz ło ść  ściślej się zas tosow yw ali  do  wyż 
w spom nionego  a r t y k u łu ,  gdyż w p rzec iw ny m  r a ­
sie, winni p oc iągan i  b ę l ą  do k a ry  n a  mocy 59 
a r t y k u ł u  tych że  p rzep isów  paszp o r to w y ch .

(P o d p isan o )  S z ta b s  K a p i ta n  Jakowlew.

W m ieśc ie  n a sz em , t a k  j a k  w każd em  
z w iększych  o gn isk  ad m in is t ra c j i ,  i s tn ie je  p ew n a  
liczba  ludzi z a jm u jący ch  się sp ec ja ln ie  r e d a g o ­
w aniem  p róśb  do różn ych  u rzędo w y ch  d y k a s te -  
rji,  i z a ła tw ia n ie m  rozl icznych ,  m ający ch  zw iązek  
z ich  spec ja lnośc ią  in te re só w .  P o lem  ich d z ia ła  
nia są  szyn k i  i baw arn ie ,  a  k l i e n ta m i  —  liczni 
wiejscy p ro s taczko w ie ,  k tó ry c h  s ł a b ą  s t r o n ą  je s t  
n ieu s tan n e  baw ien ie  s ię  w p ro śb y  i sk a rg i ,  c h o ­
ciażby powody do  nich by ły  j a k  n a jb ł a h s z e .  
Tacy  w łaśn ie ,  są  p o ż ą d a n ą  g r a t k ą  d la  podobnego  
ro d z a ju  p rzem ysłow ców ; schwyciwszy ich w swe 
szpony ,  g a d a n in ą  o swej p ro tek c j i  i s to su n k a c h ,  
ta k  p o t r a h ą  o tu m a n ić  b ie d n ą  ofiarę ,  że ta ,  p ł a ­
cąc  za  nap isan ie  k i lk u n a s tu ,  bez seusu  i zw iązku ,  
wyrazów, ż ą d a n ą  sum m ę, n ie ra z  2 i 3  rs. w yn o­
szącą , w d o d a tk u  c a łu je  je szcze  d o b ro c z y u n ą  p a ­
na pisarza  r ękę ,  p o leca jąc  się je g o  w zględom  i 
opiece. R o zcz a ro w an ie  n a s tę p u je  d o p ie ro  u  celu 
w ypraw y; najczęśc ie j bow iem p ro ś b a  d la  b ra k u  
zasady  lub  se n su  o d rz u c o n ą  zo s ta je .  P różno  p o ­
tem  in t e r e s s e u t  p o szu k u je  sw ojego p ro t e k to r a  —  
te n  p rz e p a d ł  j a k b y  k a m ie ń  w w odę, a  jeże li  c z a ­
sem  i zn a jd z ie  go  w ja k im  szyneczku ,  ju ż  s t r a ­
co nych  nie o d z yska  p ien iędzy .  Nasz  c h ło p e k  
więc, nie za ła tw iw szy  in te re su ,  a  w d o d a tk u  s t r a ­
ciwszy k i lka  rub l i ,  i k i lk an aśc ie  godzin  d ro g o c e n ­
nego czasu , volens-nolens w raca  z k w itk ie m  do 
dom u.

T ak ieg o  ro d z a ju  n adużyc ia  s tan ow czo  u su n ię te  
być winny, to le ru ją c  j e  bowiem, pozw alam y  nie 
ty lko  n a  w yzy sk iw an ie ,  a le  i n a  d em o ra l izo w an ie  
lu d u  wiejskiego, i t a k  już  z n a tu r y  swej s k ło n ­
nego do w łóczenia  się po s ą d a c h  i p ie n ia c tw a ,  i 
c ie rp iąc  w śró d  siebie tak ich  pasożytów, tem  s a ­
mem p rzy czyn iam y  się do zw ięk szen ia  cyfry  uli­
cznego  p ro le ta r ja tu .  W p ra w d z ie  w ła d z a  o b u rz o ­
na  cze lnośc ią  n iek tó ry ch  z tych  indyw iduów , wy­
d a ł a  n iedaw no  rozp o rządzen ie ,  a żeb y  prośby  o p a ­
t r zo n e  by ły -po dp isam i r ed ag u ją cy ch  je ,  dla te m  ł a ­
tw ie jszego w dany m  raz ie  o d sz u k a n ia  winnych; 
lecz j a k  się o k a z a ło  w n as tęp s tw ie ,  b y ł  to  ty lko  
p ó łś ro deczek  c h y b ia jący  celu —  piszący p ro śb ę  
nie u fa jąc  sw ym  zdolnościom, podp isyw ał  j ą  cu -  
dzem  nazw isk iem  i... szukaj w ia t ru  w polul

W e d łu g  nas,  d la  r a d y k a ln eg o  z a ra d z e n ia  z ł e ­
mu, n a leża łob y  s ta n o w czo  zab ro n ić  p isan ia  p róśb  
osobom n iek o m p e ten tn y m ; od  teg o  j e s t  k a n to r  
właściwy, p o s iad a jący  s t a ł ą  na  to  ta ryfę ;  j e s t  
m nóstw o d rob ny ch ,  a  t a k  licho uposażon ych  u rz ę  
dn ików , d la  k tó ry c h  ru b e lek  za  n ap isan ie  w chw i­
li wolnej p rośby, w ie lką  n ie raz  b y łb y  pom ocą 
Inaczej nie w yplenim y z łego ,  a  w mieście ta k  
p e łnem  urzędn ików , j a k  każde  z m ias t  g u b e rn ja l -  
nych, a  więc i nasze , czasby  ju ż  by ło  o te m  po 
myśleć.

D rug i z r z ę d u  k o n c e r t  a m a to r s k i  w sali 
k oncer tow ej  z a p e łn i ł  zno w u  w szystk ie  w niej 
miejsca, i p o w iód ł  się, j a k  n ie  m ożna  lepiej. 
W szyscy p rzy jm u jący  w nim u dz ia ł ,  za rów no  d a ­
my, j a k  i panow ie , w ywiązali się ze sw ego z a d a ­
nia, z c a ł ą  sum iennością ,  św iad cz ącą  o ich wyso 
kim a n ie za p rz eczo n y m  a r tyzm ie ,  p e łn e  zaś  n ie ­
k ła m a n e g o  z a p a łu  ok lask i s łuch aczy ,  by ły  z a le ­
dw ie  s ł a b ą  o d se tk o w ą  d a n in ą  d o zn a w an e j  p rzez  
nich przy jem nośc i.

* * ,  T ań cu jący  w ieczór so b o tn i  w sali k o n ce r -  
to w e j ,  z g ro m a d z i ł  m nós tw o  osób , a chociaż , jak  
to  zw ykle  byw a i j a k  w łaśc iw ie  b y ć  powinno, 
liczba m ężczyzn  p rzew y ższa ła  z n acz n ie  liczbę dam , 
to  p rzec ież  sp o re  tych  „an io łów  z iem i”  z ę b ra ło

się g rono , aby  w ro zko szn e j ,  a  n iew inn e j  z a b a ­
wie, ochoczym  oddać  s ię  p ląsom , k tó r e  p rz y  dźw ię ­
kach  o rk ie s t ry  O rzech ow sk ieg o  do p o ra n n e g o  n i e ­
m a l  p r z e c ią g n ę ły  się b rza sk u .

—  D ru g i  bal publiczny  n a  ko rzy ść  zak ła d ó w  
d o b ro c zy n n y ch  w S ie rad zu ,  pom im o zaw ie i  i n i e ­
pogody, u d a ł  się z u p e łn ie ,  i d aw n o  nie p a m ię ta ją  
tak ie j  h a rm o n j i  i jedn ośc i  to w arzy sk ie j ,  j a k a  m ia ­
ł a  pod czas  n iego miejsce.

=  C h o d zą  pogłoski,  że od  lipca r .  b., o p ła t a  
pocz to w a  od  listów w ew n ą t rz  k r a ju  ma być z m n ie j ­
szona do  po łow y, to  j e s t  do pięciu kop ie jek ,  0 - 
p ła ty  zaś  l i s to -no szo m  nie będzie  zu p e łn ie .  J e ś l i  
zwóciray u w ag ę  na  f a k t  sp r aw d zo n y  zag ran icą ,  że 
tan io ść  k o r re sp o n d en c j i  znakom ic ie  w p ły w a  na  je j 
zw iększen ie  się, p rz y z n a m y ,  że zm nie jszen ie  o p ł a ­
ty  pocztow ej nie poc iąg a jąc  za  sobą  s t r a t  poczty , 
o b u d z ą  większy ru ch  k o r r e sp o n d e n c y ju y ,  co ty lko  
d od a tn ie ,  j a k  k a ż d a  w ym ian a  myśli,  p rzyn ieść  m o ­
że sk u tk i .

=  K iedy  w n a sz e m  m ieśc ie  b y ło  cz te rech  le ­
k a rz y ,  s iedm iu  p a tro n ó w ,  t r z e c h  re jen tó w  i w t a ­
k im  s to s u n k u  i ludzi innego  p o w o ła n ia ,  k tó rzy  
m a ją  c ią g łą  s tyczność  z in te re sse n tam i,  k a ż d y  
z ty ch  o s ta tn ic h  m ó g ł  p rę d k o  zna leźć  tego ,  kogo 
s z u k a ł ,  bo p rz y te m  i lu dn ość  i ru c h  b y ł  m niejszy; 
ale dziś, gdy  p a tro n i ,  leka rze ,  re jeu c i  l iczą  się n a  
d z ie s ią tk i ,  a  m ias to  u s taw iczn ie  się z w ięk sza ;  t r u ­
dno  często  obcem u, a  częs to  i tu te j s z e m u  m ie­
szkańcow i znaleźć  bez d łu g ie g o  sz u k a n ia  i dop y ­
ty w a n ia  się, m ieszkan ie  le k a rz a ,  p a t r o n a  lu b  r e ­
je n t a ,  i d la te g o  d o b rzeb y  b y ło ,  gdyby  d a ł  się 
w n aszem  mieście zap ro w ad z ić  zw yczaj p rz y b i ja ­
nia tab l iczek  z ro d za jem  za jęc ia  i z nazw isk iem  
przed  dom em  n a  ulicy. Z da je  się, że to  n ikom u 
nie ubliża ,  bo w szędzie  w w iększych  m ias tach  to  
się p ra k ty k u je ,  a  d la  publiczności by łoby  z wielką 
w ygodą i zaoszczę d z en iem  czasu.

*** T a k  p o żą d a n a  p rzez  W arszaw ę ,  i od la t  
wielu z aw iąz y w a n a  i ro zw iązy w an a  bez p o z o s t a ­
w ien ia  jak ie g o b ą d ź  ś l a d u  swej p o ż y te c z n o -p ro d u k ­
cyjnej dz ia ła lnośc i,  s p ó łk a  b u d o w la n a ,  w esz ła  ta m  
n a re ^ ic ie  z d n ie m  1 s ty c z u ia  b. r .  w życie , j a k  
się o te m  z n a d e s ła n e g o  n am  o kó ln ika  „ W a r ­
szaw sk iego  P rz e d s ię b io r s tw a  B u d o w lan eg o ” d o ­
w iadu jem y. Nowe to s to w arzy szen ie  m a  na celu 
w ykonyw anie  w szelkich  ro b ó t  bud ow lan ych ,  tak  
co do budow y now ych domów m ieszkalnych ,  za ­
b ud ow ań  p rzem ysłow ych  i innych , jak o  też  r e s t a ­
u ra c j ą  już is tn ie jąc y c h  w e d łu g  p rzeds taw iou ych  
sobie, lub  w łasn ych  p ro jek tów , j a k  niemniej s p ó ł ­
k a  za jm ow ać  się będz ie  u rzą d zan iem  a p a r t a m e n ­
tów, m ie szk ań  i spec ja lnych  m agazynów , o raz  
w szelk iem i innem i czynnościam i z w iąz ek  z b u d o ­
w n ic tw em  m ającem i. Na czele sp ó łk i  s to ją  pp. 
O rło w sk i  Józef ,  R ad ca  budow niczy, a k a d e m ik  pe-  
te r sb u rg s k ie j  C esarsk ie j  A k ad em ji  S z t .  pięk. W i t ­
kow ski T eodor,  B udow niczy  kl. 3-e j  w łaściciel 
cegie ln i w Mokotowie; S im m le r  K aro l  i P o lzen ius  
F e rd y n a n d ,  w łaściciele z a k ła d ó w  wyrobów s to la r ­
skich; S po rny  Józef ,  in ży n ie r ;  P ie t s c h m a n n  F r a n ­
c iszek, m a js te r  w szelk ich  ro b ó t  d e k a rs k ic h ,  i 
L e i tg e b e r  W ła d y s ła w ,  kupiec .  Ci trze j  o s ta tn i  
są  spólnikam i W a rs z a w sk ie g o  p rz ed s ię b io rs tw a  
asfa ltow ego i f a b ry k i  t e k t u r .

—  M ieszkan iec  S taw iszy n a  Ł .  szewc w raz  z żo­
n ą ,  udali się ze  sw ym  to w arem  n a  ry nek ,  z o s ta ­
wiwszy w d o m u  t r z e c h le tn ią  có reczk ę  pod o p iek ą  
sąs iadów . Na k o m in k u  p a l i ł  s ię ogień, sąs iedzi 
byli u siebie; m a ła  dz iec ina  zb liży ła  się do ognia ,  
p ło m ie ń  o g a r n ą ł  su k ie n k ę  i koszu lkę ,  naw e t  w ło ­
ski z u p e łn ie  się spal i ły  i c a łe  c ia łko  zo s ta ło  o- 
p a rzo n e .  N a  p rzeraź l iw y  j ę k  przybiegli troskliwi 
op iekun i ,  n a s tę p n ie  i ro z sąd n i  rodzice, zna laz ła



się i pomoc lekarska, ale wszystko napróżno, gdyż 
jeszcze tego wieczoru dziecina życie zakończyła.

Bilety na bal na korzyść zakładów dobro­
czynnych w d. 4 b. m. odbyć się mający, zaró­
wno familijne po rs. 3, jak  pojedyncze po rs. 1, 
znajdują się w kantorze Redakcji naszej do na­
bycia.

Znalezione na sali w czasie koncertu a- 
matorskiego pince-nez, odebrać można za udowo­
dnieniem własności w kantorze redakcji „Kalisza-
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W ypadki to Gubernji Kaliskiej.

P ożary: — Dnia 8 grudnia w majątku Kraski, 
gm. Zelgoszcz, w pow. turekskim, z niewiado­
mych przyczyn zaszedł pożar, skutkiem którego 
zgorzało trzy sterty ze zbożem i młocarnia 
należąca do dzierżawcy tego majątku Pągowskie- 
go. Zboże i maszyna ubezpieczone były na sum­
mę 4,667 rs.

Dnia 12 grudnia we wsi Osiędowice, gm. Ma- 
zew, w pow. łęczyckim, skutkiem podpalenia wy­
buchnął pożar, od którego zgorzały: stodoła i o- 
bora, należące do włościanina Kożuchowskiego, 
ubezpieczone na 700 rs. Oprócz tego pogorze­
lec poniósł straty w nieubezpieczonem zbożu 
i ruchomościach gospodarskich na 350 rs.

Dnia 15 grudnia we wsi i gminie Grodziec 
w pow. słupeckim, z niewiadomej przyczyny wy­
buchnął pożar, od którego zgorzał dom należący 
do włościanina Dzikowskiego, ubezpieczony na 
720 rs.

Dnia 19 grudnia we wsi Małyni, gra. Krokosi- 
ce, pow. sieradzkiego, z niewiadomej przyczyny 
wytiikł pożar, od którego spłonęły: dom i stodo­
ła  należące do włościanina Piaskowskiego, ubez­
pieczone na 150 rs.

Dnia 21 grudnia we wsi Ligocie gm. Majacze- 
wice, tegoż pow., równie z niewiadomej przyczy­
ny wynikł pożar, skutkiem którego zgorzały: 
dom z dwiema oborami, należące do włościan 
Kostrzewy, Franiaka, Zaręby i Kruka, ubezpie­
czone na 110 rs. Oprócz tego, pogorzelcy ponie­
śli straty w różnych nieubezpieczonych ruchomo­
ściach na 94 rs.

W ypadki nagłej śmierci. —  Dnia 7 grudnia we 
wsi i gminie Tum, pow. łęczyckiego, dwuletni 
synek włościanina, Maciej Kornat, zostawiony 
w izbie bez nadzoru, zapalił na sobie odzież i 
z poparzenia umarł.

Dnia 14 grudnia we wsi Rogutkach, gm. Izbi­
ca, pow. kolskiego, włościanka Paulina Celmer 
licząca lat 21, przypadkiem spadłszy z wozu, za­
biła się na śmierć.

Dnia 15 grudnia w m. Turku, czteroletni syn 
mieszczanina Józef Świętochowski, pozostawiony 
w izbie bez nadzoru, podeszedłszy do pieca, 
w którym się paliło, zajął na sobie ubranie i 
z poparzenia umarł.

Tegoż dnia we wsi Wólka, gm. Barczew, pow. 
sieradzkiego, jadący bryką nieznajomi ludzie na­
jechali przypadkiem na włościanina Jana Szy­
manka, który skutkiem otrzymanego w le^y bok 
uderzenia dyszlem, na dragi dzień umarł.

Dnią 16 grudnia we wsi Lężyn, gm. Gosławi­
ce pow. konińskiego, organista miejscowego ko­
ścioła, Ignacy Wanniarski, liczący lat 28, przecho­
dząc przez lód po gosławskiem jeziorze, wpadł 
w wodę i utonął.

Tegoż dnia na folwarku Juljanki gm. Witonia, 
pow. łęczyckiego, pięcioletni syn włościanina Jan  
Walerysiak, pozostawiony w izbie bez nadzoru, 
zapalił na sobie odzież i z poparzenia umarł.

Dnia 18 grudnia we wsi Ołyn-Łupice, gm. 
Dłusk, pow. słupeckiego, włościanie: Michał Bu- 
dzimski, lat 19 i Stanisław Dąbrowski, lat 32, po­
wracając tajemnie z zagranicy przez rzekę Pro- 
snę, zmarzli.

Dnia 24 grudnia w ra. Słupcy, mieszkanka ta ­
meczna Katarzyna Urbaniak, pozostawiła dzie­
więciomiesięczną córkę swoją Stanisławę w chle­
wie, gdzie znajdująca się Świnia zagryzła ją  na 
śmierć.

Dnia 26 grudnia na folwarku Sokołow, w gm. 
Bogumiłów, pow. sieradzkiego, trzechletni synek 
włościanina, Wawrzyniec Modrzejewski, zostawio­
ny w izbie bez nadzoru, zapalił na sobie odzie­
nie i z poparzenia umarł.

Dnia 31 grudnia w gra. Brudzew pow. kolskie­
go, włościanin Andrzej Kołodziejek, jadąc sania­
mi pijany, wypadł z nich do rowu napełnionego 
śuiegiem, a wydobyty z niego, już nie żył.

Zabójstw a : — Dnia 3 grudnia w posadzie i gin. 
Tuliszków pow. konińskiego, dziewczyna włościań­

ska Katarzyna Kurzawińska, urodziwszy dziecię 
płci żeńskiej, udusiła je i zakopała w lesie pod 
drzewem.

Dnia 7 grudnia we wsi Bronow, gm. Szymano- 
wice, pow. słupeckiego, włościanin Antoni Szej- 
na, uderzył w głowę Jadwigę Grzelak mającą 
rok i dwa miesiące, w skutek czego wspomnione 
dziecko na drugi dzień umarło.

Dnia 9 grudnia w pos. Zagurow tegoż pow. 
mieszczanka tameczna Apolonja Naworska w po- 
dobnyż sposób zabiła swoją czteroletnią pasierbi­
cę, Agnieszkę Naworską.

Dnia 24 grudnia w posadzie Koźminek, pow. 
kaliskiego, pruski poddany, Michał Szpal pchnął 
żonę swoją Emilję nożem w piersi, i zabił na 
miejscu.

Znaleziono zw łoki: — Dnia 17 grudnia we wsi 
Olesiec, gm. Chocz, pow. kaliskiego, ua polach 
znaleziono trupa włościanina wsi Józefów, Bogu­
sława Matka, lat 20. Śledztwo wykryło, że Ma­
tek cierpiał na serce i z tego nagle zmarł.

Tegoż dnia w pos. Piątek, pow. łęczyckiego, 
znaleziono trupa mieszkanki folwarku Gaj, gm. 
Balkowa, Jadwigi Chojnackiej, lat 31, która jak 
się pokazało, wracając pijana do domu z posady 
Sompolno, w drodze zmarzła.

Dnia 25 grudnia na folwarku Kokanin gm. Ty­
niec, pow. kaliskiego, znaleziono trupa szewca 
z Kalisza, Józefa Marchwickiego. Przyczyna śmier­
ci niewiadoma.

Dnia 4 stycznia r. b., we wsi Wielkawieś gm. 
Piaskowice, pow. łęczyckiego, znaleziono zakopa­
ne w ziemię zwłoki nowonarodzonego dziecięcia 
płci żeńskiej, żydówki Itty  Preiss, u którego ze­
wnętrznych oznak gwałtownej śmierci nie okaza­
ło się.

Przegląd teatralny.

(C iąg dalszy.)

Chronologicznego trzymając się porządku, wia- 
niśmy najprzód zdać sprawę z wrażenia, jakie 
wywarła na nas dana pierwszego wieczoru kome- 
dja Duinas’a syna, komedja, którą właściwiej dra­
matem nazwaćby należało.

Djanna de Lys, przerobiona (chociaż z liczne- 
mi i radykaluemi zmianami tak co do charakte­
rów osób, jak  co do samychże faktów) z powieści 
pod podobnym tytułem, należy do licznej plejady 
tych utworów, których główną osią jest narusze­
nie jednego z najważniejszych przykazań dekalo­
gu, szóstego z kolei. Jestto jedno ze studjów, do 
jakich wątku dostarczyło kilka rozgłośnych swe­
go czasu w Paryżu, i całym świecie faktów z ła ­
mania wiary małżeńskiej. Nie będziemy tu za­
stanawiać się, ani nad treścią samej sztuki, ani 
nad zagadkowem, a dość dziwnem jej zakończe­
niem, zakończeniem niezakończonem , (skoro los 
głównej bohaterki roztrzyguiętym nie został) za­
znaczymy tylko, że rola tytułowa, mianowicie po­
czynając od drugiego aktu, wykonaną była przez 
pannę Czesławę Czapską z prawdziwym talentem 
i znamionowała wielkie wyrobienie sceniczne. 
Mówimy „od d r u g i e g o  a k t u , ” gdyż w trzpio- 
czącej się i lekkomyślnej Djannie, powinno się 
było, quand meme, przebijać więcej dystynkcji i 
manier wielkiego świata, a panna C. w niefor- 
tuanem fertaniu się po pracowni malarza, w dłu­
giej ogoniastej sukni, przypominała raczej ustro­
joną loretkę.

Męża Djanny grał p. Texel; zbytecznem więc 
byłoby dodawać, że postać ta, salonowo-konwen- 
cjonalna, wzięta z rzeczywistego świata, wyszła 
w grze tego wytrawnego i sympatycznego a r ty ­
sty wolną od wszelkiego, by też najlżejszego za­
rzutu. Byłoby to chwalić magistra nauk filolo­
gicznych, za bezbłędne konjugowanie słowa sum.

Pan Kaliciński od lat dwudziestu kilku pracu­
jący na deskach sceny, i grywający podotąd prze­
ważnie charakterystyczne role, zaprobował prze­
rzucić się do komicznych i przerzucenie to bar­
dzo mu się szczęśliwie powiodło. Z małej rolki 
trapionego przez sekutnicę małżonkę Tanpin'a 
zrobił, co tylko się dało, a kilkokrotne, wcale 
nie dwuznaczne objawy zadowolenia Publiczności, 
poparły tę nie wiemy, czy chwilową, czy stanow­
czą przemianę.

Ważniejszą bez porównania tego wieczoru rolę 
malarza odegrał p. Ant. Jankowski (Paweł Aubry). 
Zdanie nasze o tym młodym a pracowitym i hoj­
nie od natury udarowanym artyście, wypowiedzie­
liśmy jeszcze latem, pisząc sprawozdanie w epoce

pobytu truppy poznańskiej pod kierunkiem p. Se­
weryna Zamojskiego. Wtedy już przyznawaliśmy 
panu J. wszystkie warunki na amanta „powierz­
chowność ujmującą i sympatyczną, oko rozumne 
i ogniste naprzemian, głos rzadkiej dźwięczności, 
ruchy swobodne i t. d.” (zob. Nr. 54 Kaliszanina 
z r. z.) i o ile w ciągu siedmiu miesięcy, jakie od 
chwili naszej ówczesnej recenzji spłynęły, mógł 
postąpić naprzód artysta zamiłowany w swem powo­
łaniu, o tyle z przyjemnością dostrzegliśmy, że nawet 
i frak dzisiaj, który wówczas był dla p. Jankow­
skiego piętą Achillesa, daleko mniej go krępuje.

P. Kohlerowi, który wcale przyzwoicie odegrał 
na drugim już planie stojącą rolę Maxymiljana 
znowu ten sam, co niegdyś, zrobimy zarzut: wstręt 
do starannej, a właściwie mówiąc, do bardziej u- 
rozmaicouej, choćby w drobiazgach charaktery­
zacji, skutkiem czego mimowolnie skłania się jak- 
najżyczliwiej dla p. Kóhlera usposobiona publi­
czność do pomawiania go o monotooję, której 
wszakże ktoś głębiej badający grę jego, w rzeczy­
wistości zarzucić mu nie zdoła.

Inne osoby, wyprowadzane na scenę tylko w mia­
rę potrzeb mechanizmu sztuki, wy wiązały się ze 
swoich zadań, jak można było najlepiej, ale roz­
miar ich ról, uwalnia nas od wszelkiej na ten 
raz imiennnej wzmianki, która, mamy nadzieję, 
przy sprawozdaniu ze sztuk innych, właściwsze 
znajdzie miejsce.

Z kolei, przechodzimy do Starego piechura i syna  
jeg o  huzara , a  następnie choćby pobieżnie, do dal­
szych, a coraz to więcej zajmujących i zacieka­
wiających wieczorów. (D . n .)

Korespondencja Kaliszanina.

Z  Konina d. 2 6  stycznia 18 7 5  r.

Pół roku już upłynęło, jak na serjo zawiązała 
się tu straż ogniowa ochotnicza, a w żaduem 
z pism perjodycznych oprócz nieznacznych wzmia­
nek, nie zdarzyło mi się czytać bliższych szcze­
gółów, naszej straży dotyczących. Jako wtaje­
mniczony nieco w urządzenie tej straży, postano­
wiłem podać do wiadomości publicznej, niektóre 
szczegóły, raz dlatego, aby wykazać jej użyte­
czność, a powtóre, iżby zachęcić inne miasta do 
naśladowania naszego grodu.

Ilość członków straży ogniowej tutejszej, nie 
jest ograniczoną, i trzymamy się zasady: im wię­
cej, tym lepiej, — wszelako uniformów strażac­
kich przygotowano tymczasowo na 100 osób. Po- 
docąd zapisało się na członków czynnych 85 o- 
sób, pozostaje więc uniformów 15, które mamy 
nadzieję, znajdą jeszcze amatorów. Cała straż 
dzieli się na 7 oddziałów, z których każdy ma 
swego kommendanta. Pierwszy oddział, stanowią 
gimnastycy, czyli sztejgierzy; następnie idą czte­
ry oddziały, do czterech sikawek; szósty oddział 
przeznaczony do pilnowania szybkiego dostarcza­
nia wody, a siódmy, pilnuje porządku podczas 
pożaru, oraz czuwa nad bezpieczeństwem urato­
wanych rzeczy.

Uniform składa się z hełmu skórzanego la­
kierowanego z czerwonym lampasem; wewnątrz 
urządzoną jest twarda poduszeczka; pod tą, znaj­
duje się wszyta skóra, która się ściąga na sznu­
rek, a tym sposobem głowa strażaka jest bez­
pieczną, w razie nawet upadku ciała dość zna­
cznej wagi. Z tyłu przytwierdzony jest do heł­
mu kawał skóry, zabezpieczający od wpadania 
za kołnierz iskier i węgli; wreszcie bluza z sza­
rego drelichu, i pas skórzany dopełniają umun­
durowania.

Narzędzia ogniowe, z powodu braku funduszu, 
nie są jeszcze w zupełnym komplecie; sikawki 
mamy cztery: dwie z wężami, a dwie ze szpry­
cami starego kroju.

Personal straży, składają ludzie młodzi, wła­
ścicieli domów i urzędników mała ilość; w ogóle 
przeważają ci, którym nie ma się co palić 
Członkiem zawiadującym jes t  p. August Jahnsj 
prócz tego do rady zarządzającej należą: dwaj! 
brandmajstrowie, komendanci oddziałów, kassjer 
i sekretarz.

Ochota, zamiłowanie i energja, są niepoślednie- 
mi cechami naszej straży, która już niejednokro­
tnie miała sposobność dowieść tych przymiotów 
W roku zeszłym w sierpniu, zapaliły się zabu­
dowania podwórzowe, w jednym z domów przed- 
mieściowycb, straż ogniowa przybyła natychmiast 
a rozszarpawszy dach, ogień w ciągu kwadran­
sa zagasiła. Następnie w pierwszych dniach sty-



czuia r. b., w domu drewnianym, stojącym przy 
jednej z odleglejszych ulic miasta, zapaliła  się 
belka przy kominie. Tym razem  nawet bez uży­
cia s ik a w u  ogień ugaszono. Najważniejszym je ­
dnak był pożar, w dniu 16 b. ra. i r. wynikły 
w domu piętrowym na przedmieścia. Na alarm, 
s traż  ogniowa w kilka m inut zna lazła  się na 
miejscu, ogromny dym buchający ze słomy, zna j­
dującej się w znacznej ilości pod dachem, unie- 
raożebaiał przystęp; mimo to gimnastycy, l i te ra l­
nie ja k  burza wpadli na dach, i wśród dymu i 
ognia, zrzucili dachówkę, rąbiąc palące się łaty. 
S ikawki nie działa ły  prawie na  ogień, lecz m u­
siały wodą oblewać gimnastyków, k tórzy mieli 
ogień nad sobą i pod sobą. W pół godziny o 
gień był zgaszony; połowa dachu pozostała nie­
uszkodzoną, a z drugiej połowy sterczą dziś sto­
jące, opalone kozły, co właśuie według zdania 
zuawców, stanowi m ajste rsztyk działalności s t r a ­
ży ogniowej. W tej okazji nasza s traż  dowiodła 
swej działalności, odwagi, i prawdziwego, uawet 
z narażeniem się na osobiste niebezpieczeństwo, 
poświęcenia. I  zapraw dę, kto nie widział ja k  to 
ra tu ją  ludzie, dla których bodźcem je s t  punkt 
honoru, i dobrze pojęty obowiązek obywatelski, 
te a  nie ma pojęcia, jak  wielkiej je s t  doniosłości 
s traż  ogniowa ochotnicza. Więc miasta, m ają­
ce nieco większą ludność, koniecznie powinuy 
tworzyć u siebie straże ogniowe. Wprawdzie ko­
sztuje to trochę pieniędzy, ale wydatek ten, z pe- 
wuością setnie się opłaci. Kaszty np. na u rz ą ­
dzenie, acz dotąd niekompletna s traży  ogniowej 
naszej,  były  dotąd  następne:

Sto hełmów z op ła tą  transportu ,  c ła  i ażio rs. 
391 kop. 40; sto bluz płóciennych po rs 2, rs. 
200; 80 pasów stejgierskich z przyrządami do 
zaczepiania rs. 60; 70 pasów skórzanych g ła d ­
kich rs. 52 kop. 50; drabiny rs. 25; wóz dla stej- 
gerów i dla rekwizytów rs. 100; „na kupno małej 
sikawki rs. 30; sprawienie nowego węża rs. 25; 
siekiery i toporki dla 30 stejgerów rs. 30; 20 la­
ta rń  i lamp. rs. 26; na  zakupienie lin, o raz  r e ­
paracje sikawek i narzędzi rs. 80; razem  rs. 
1,020 kop. 90.

Fundusz na powyższe wydatki, sk ładali  nale­
żący do straży ogniowej i uieuależący do niej, 
czyli obywatele, alias właściciele domów, którzy 
jako  tacy, a więc dbali o całość i bezpieczeństwo 
swoich kamieniczek, powinni byli otworzyć swe 
kufry i skrzynie, i —  gdy z jednej strony, po­
święcano dla ich dobra i bezpieczeństwa, zdrowie 
a  niekiedy i życie, powinni byli, powtarzam, po­
święcić nawzajem swe rubelki, zaiste nie dla p ię­
knych oczu członków straży ogniowej, ale dla 
własnego dobra. Zapewne powiecie, że nie kto 
inny, tylko domowładcy i znaczni kupcy, jako  lu ­
dzie zamożni, funduszu dostarczyli! O! nie dmij­
cie zawczasu w trąbę  pochwał, wstrzymajcie wy­
razy uwielbienia! nie obywatele, nie właściciele 
domów dostarczyli funduszu, na zrobienie tego, 
co dziś jest. Z wyjątkiem paru właścicieli miej­
skich, z inicjatywy których straż  ogniowa po­
wstała, i k tórzy  sami będąc czynnymi onej człon 
kami, czynili znaczne datki,  funduszu dostarczyli 
czeladnicy szewccy, kowalscy i w ogóle ludzie 
u trzym ujący się z pracy rąk  lub głowy. Do­
wiedzcie się zatem, że obywatele miasta niena- 
leżący do straży ogniowej, złożyli ty lko 82 rs. 
wyraźnie ośmdziesiąt dwa ruble; resztę  do wy­
równania 1,020 rs. 90 kop. złożyli wyłącznie sa­
mi członkowie straży ogniowej. Cyfry tu  podane 
są autentyczne, bo wyjęte z księgi utrzymywanej 
przez kasjera straży ogniowej.

Pierwiastkowo dla zebrania funduszu, z a r z ą ­
dzoną zos ta ła  sk ładka; otóż zamożni obywatele 
i kupcy niektórzy tyle byli hojni, że składali, aż 
po 50 kopiejek! a n iektórzy nic nie dali, t y m ­
czasem biedny czeladnik, z chęcią sk ła d a ł  ciężko 
zapracowane swoje parę rubli, na zakupienie dla 
siebie pasa i bluzy.

Ale pomówcieno z panami kamienicznymi o 
s traży ogniowej, krzyczą, aż strach! „Ho! ho! u rzą ­
dziliśmy sobie s traż ogniową, wszystko za nasze 
Pieniądze, tak, te raz  możemy spać spokojnie.” 
A ilu to je s t  takich, którzy  dawszy swoje parę 
złotych, albo nic nie dawszy, wszystko monitują, 
we wszystkiem widzą złe, a nawet nie śmiejąc 
jawnie, pokątuie szykanują!! S traż ogniowa, wie 
o tera, przecież nie zwraca uwagi na czcze ga 
daniny, postanowiła wytrwać i doskonalić rozpo­
r ę  tyle szlachetne dzieło, a zagrzana miłością 
bliźniego, pełnić będzie dobrowolne swe obowiąz­
ki z poświęceniem, oczekując nawrócenia się tych, 
k tórzy  groszem i słowem niechcą popierać jej 
usiłowań. L.

Gimnazjum mgzkie w K aliszu.
Streszczen ie  ry su  h isto ry czn eg o , odczy tanego  na uro­
czystym  akcie w d. 16 (28) czerw ca 1874 r. przez D y­

re k to ra  tegoż G im nazjum , A. W. Sawickiego.

(Dokończenie).

We wrześniu 1845 r. szkoła  powiatowa b y ła  
przekszta łconą na szkołę wyższą rea lną  z t e n ­
dencją technologiczno-chemiczną o sześciu klas- 
sach, lecz w pierwszym roku otworzono ich ty l­
ko cztery, i z każdym nas tępnym  rokiem p rz y ­
bywała jedna  klassa, do zupe łnego  skompletowa­
nia szkoły. Również i klassy szkoły  powiatowej 
filologicznej, stopniowo były zamykane; tak ,  że 
dopiero w roku  szkolnym 184®/* zn ik ł wszelki 
ślad szkoły poprzedniej.  Do tego czasu były j a ­
koby jednocześnie dwie szkoły, i cały tym spo­
sobem sformowany zak ład ,  zos taw ał pod k ie run­
kiem inspektora  szkoły wyższej realnej, którym 
był od roku szkolnego 1845/6 do 1853/4 p. K a­
rol Bajtel, a nas tępnie  do 1860/1 p. Sawin.

W szkole wyższej realnej wykładane były: reli- 
gja i h istorja święta, języki: polski, rosyjski,  n ie­
miecki, a ry tm etyka  i buchhalterja ,  geom etrja ,  a l­
gebra, t rygonom etrja  i sekcje koniczne, geom etr ja  
wykreślna (opisująca), m echanika ogólna, wiado­
mości z historji natura lnej i hygieny, zoologja, 
botanika, mineralogja, fizyka ogólua, chemja ogól­
na, geografja z wiadomościami s tatystycznemi, 
wiadomości z historji powszechnej, rysunki, kalli- 
g rafja i chemiczno-mechaniczna technologja; śpiew 
był wykładany w godzinach pozaplanowych.

D. 8 kwietnia 1848 r. szkoła zos ta ła  zam knię tą  
dla uczaiów, w skutek  rozporządzenia Wyższej 
Władzy, a to z powodu, że kilku uczaiów wyszło 
zagranicę, celem przyłączenia  się do zamieszek, 
wichrzących podówczas Europę .  Dnia 8 czerwca 
t. r. inspektor  szkoły o trzym ał polecenie, na m o­
cy którego uczniowie przypuszczeni zostali do 
egzaminów końcowych i przejściowych, i po sto- 
sownem zawiadomieniu rodziców i opiekunów u- 
czącej się młodzieży, egzaminy odbywały się od 
21 do 28 czerwca i na ich mocy 20 uczniów o- 
trzyraało  patenty  z ukończenia całkowitego kursu 
nauk  na szkołę przepisanych, a 250 zostało p ro ­
mowanych do klasa wyższych. Pomimo czasowe­
go powołauia, niejako do życia, zak ładu , takowy 
był zamkniętym aż do 17 października 1849 r., 
w którym to czasie rozporządzeniem Wyższej W ła ­
dzy, szkoła wyższa realna nanowo o tw artą  zos ta ­
ła, atoli cały skład nauczycielski przez cały  czas 
zamkuięcia szkoły dla młodzieży, pozostawał bez 
przerw y na etacie.

W pierwszym roku zostały o tw arte  tylko cz te­
ry niższe klassy, lecz już zupełn ie  realne, gdyż 
po ostatnich egzaminach, osta tn i ś lad  szkoły filo­
logicznej, to je s t  jej czw arta  klassa rozwiązaną 
została. W następnym dopiero roku szkolnym i 
dwie wyższe klassy otwarterai zos ta ły  i liczba u -  
czniów doszła  328.

W roku 1848 urządzonera zostało  chemiczne 
laboratorjum , które czynnem było aż do końca 
istnienia szkoły wyższej realnej, to je s t  do roku  
1862, a k tórego to labora torjum  szczątki, pozo­
s ta ją  dotychczas w depozycie g imnazjalnym.

Aby dać możność uczniom szkoły kaliskiej wstę­
powania do akadem ji medycznej, świeżo w W a r ­
szawie założonej, wprowaUzono w r. 1856 dla ży­
czących sobie tego, wykład języka łacińskiego 
w godzinach zapłonowych dla uczniów dwóch klass 
wyższych.

W 1857 r. przy reformie przepisów o nag ro ­
dach uczniów, wprowadzono medal s rebrny , jako 
nagrodę przeznaczoną przez Radę Wychowania 
Publiczuego tym z uczniów kończących, k tórzy  
odznaczając się postępem w nauce języka rossyj- 
skiego napisali zadawalająco rozprawę na tem at 
z technoiogji lub chemji.

W skutek  wypadków 1861 r., znów szko ła  kaliska 
d. 20 kwietnia t. r. zam knię tą  została ,  atoli nastę- 
pnem rozporządzeniem Władzy w listopadzie t. r. 
uczniowie najwyższej klassy zostali przypuszczeni 
do końcowego na paten ty  egzaminu, a  następnie 
rozporządzeniem Dyrektora Głównego Komissji 
Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia P u ­
bliczuego z dnia 8 (20) stycznia 1862 roku 
szkołę wyższą realną nanowo o tw arto  z obow ią­
zującym planowym wykładem języka łacińskiego 
i zaplanowym francuzkiego. Czasowo za rząd z a ­
jącym  szkołą  był ksiądz H erbich  nauczyciel re- 
ligji, a  od 20 maja nanczyciel m atem atyki Kluce- 
wicz. Rok szkolny trw a ł  6 miesięcy.

Dnia 1-go października 1862 r. w skutek  ogól­
nej reformy szkół w Królestwie, szkoła wyższa 
realna w Kaliszu przeksz ta łconą  została  na  g i­
mnazjum o siedmiu klassach. W niem w ykłada­
ne były: religja, język polski, rossyjski, niemiecki, 
francuzki, łaciński i grecki, loika, ary tm etyka,  
geometrja, miernictwo z niwelacją, algebra, try- 
gonometrja p rostokreślua  i kulista, geom etrja  wy­
kreślna (opisująca), geom etrja  analityczna, fizyka, 
geografja  f izyko-materaatyczna, chem ja ,  h istorja 
nBturalna, geografja  powszechna, h istorja  powsze­
chna, h is to rja  polska, rysunki i kaligrafja, a prócz 
tego śpiew i gimnastyka. Rektorem gimnazjum 
był p. Żebrowski, a pomocnikiem rek to ra  p. Klu- 
cewicz. Za naukę uczniowie wnosili rocznie 15 
rubli.

Z końcem 1864 r. rek to r  przezwany zos ta ł  in ­
spektorem  i takowym mianowano p. Klucewicza, 
a pomocnikiem p. Dąbrowskiego.

Z początkiem roku szkolnego 1866/7 w prow a­
dzono Najwyżej zatw ierdzoną 5 (27) stycznia 1866 
roku ustawę, i z tego powodu widzimy w Kali­
szu gimnazjum klassyczne, z którego nakoniec 
powstało obecne gimnazjum, po wprowadzeniu 
znowu nowej ustawy z początkiem roku szko lne­
go 1873 na 1874.

S tan  szkoły w ostatnich, współczesnych nam 
latach, dostatecznie znany.

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .

Dość niezrozumiały te legram  z Mudrytu z a ­
wiadomił o pierwszych bitwach w Nawarze, mię­
dzy wojskiem don Alfousa a  don Karlosa. Bitwy 
te miały wypaść na korzyść pierwszego, ale t ru -  
dnoby na to przysiądz, gdyż te legram  szedł na 
Madryt, gdzie często potyczki s ta ją  się zwyciez- 
kiemi bitwami a bitwy potyczkami, stosownie do 
głębokich wymagań polityki. Nie wątpimy, że 
w armji don Alfonsa panuje większy porządek, i 
że posiada ona zdolniejszych oficerow; ale N aw a­
ra  je s t  to kraina, k tó ra  się zmienia w pustynię 
dla wojsk madryckich, choć dla karlistów płynie 
mlekiem i miodem. Położenie więc obu armij 
nie je s t  jednakowe i ciekawi jesteśm y bardzo 
dalszego biegu tej wojny, w której młody król 
hiszpański wszystko s ta w ił  na k a r tę .

W edług wiadomości z dobrego źród ła  zaczer­
pniętych, cesarz Wilhelm uzna ł  już  rząd  króla 
Alfonsa, przez sam fak t  osobistego przyjęcia po­
sła  hiszpańskiego hr. Rascon. Wkrótce nastąpi 
uwierzytelnienie posła niemieckiego przy rządzie 
madryckim.

Nie mamy jeszcze wiadomości z Paryża o p r z e ­
biegu drugich a stanowczych obrad  Zgrom adzenia 
wersalskiego nad prawami konstytucyjnemi. W P a ­
ryżu wciąż krążą  pogłoski, że m arszałek  Mac- 
Mahon poda się do dymisji. Powiadają nawet, 
że główny doradca m arszałka,  książę Broglie, sam 
mu te ra z  doradza opuszczenie władzy, i wysuwa 
kandyda tu rę  ks. Aumale do p rezydentury  rzeczy- 
pospolitej.

Pogłoski te  o przypuszczalnej dymissji m a rsz a ł ­
ka MacMahona, ta k  krążą  uparcie, że w Wiedniu 
nadano im cha rak te r  wiadomości niewątpliwych, 
przybyć tam  bowiem miała dnia 27 stycznia po 
południu do jednego z bankierów depesza, for­
malnie zawiadamiająca, że m arszałek  MacMahon 
już z łoży ł władzę.

Niemcy od kilku la t  stawszy się potężnem m o­
carstwem, na tu ra ln ie  s ta ra ją  się przy każdej spo­
sobności wpływ swój wywierać, i nie mogły  po­
minąć sposobności ja k ą  im nas tręczy ło  s tarc ie  
Rumunji z P o r tą ,  i świeże s tarc ie  cza rnogórsko-  
tureckie. Odtąd Niemcy mieszać się będą do 
wszystkich spraw Wschodu, i zechcą dać  tarn u -  
czuć swoją działalność w rówaej m ierze j a k  m o ­
carstwa oddawna in teresow ane w spraw ach wscho­
dnich. Z drugiej zaś s trony wielkie cesarstwo 
orężem P rus  założone, po trzebuje  otworzyć sobie 
w żyznych prowincjach n a d  Dunajem dogodne 
ta rg i dla zaopa tryw an ia  w żywność swojej ludno­
ści. Owóż t r a k t a t  handlowy; o który A ustr ja  u k ł a ­
da się te raz  z R um uują ,  a wkrótce uk ładać  się 
ma z Serbją, pozwoli Niemcom, dzięki ich kon­
wencjom celnym z Austrją,  otrzymywać po niz- 

kich cenach zboże z tych krajów. Nakoniec nie 
potrzeba wykazywać in teresu ,  jak i  ma dom p an u ­
jący w P rusach  w umacnianiu i rozwijaniu pań­
stwa, w k tórem  rządzi książę Hohenzollern.
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O g ło s z e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje niniejszem do wiadomeści, że w d. 10 

(22) lutego r. b., o godz. 11-ej zrana, w biurze 
tegoż Magistratu odbywać się będzie przez opie­
czętowane deklaracje licytacja (in minus) na en- 
trepryzę robót około urządzenia 6-ciu główek fa- 
szynowych na prawym brzegu rzeki prosny przed 
posessjami Nr. 405, 407 i 469 w Kaliszu, poczy­
nając od summy anszlagowej rs. 388 kop. 79.

Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadjum równające się */,„ części anszlago­
wej summy t. j. rs. 38 kop. 88, a nadto świade­
ctwo, iż jest kupcem II Gildji i ma dostateczną 
do podobnych entrepryz kwalifikacją.

Warunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w Magistracie, codziennie w godzinach 
biurowych

Prezydent Przedpełski.— Radny Pławski.
(43 3-3)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 

że w dniu .3 (15) lutego r. b., o godzinie 11-ej 
z rana w biurze tegoż Magistratu, odbywać się 
będzie przez opieczętowane deklaracje licytacja 
(in minus) na eutrepryzę robót około urządzenia 
kanałów ściekających dla wody pomiędzy pose­
sjami Nr. 514 i 515 w Kaliszu, poczynając od 
summy anszlagowej rs. 2,657.

Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadjum równające się V10 części anszlago­
wej summy rs. 265 kop. 70, a nadto świadectwo, 
iż jest  kupcem II Gildji, i ma dostateczną do po­
dobnych ćntrepryz kwalifikację.

Warunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w Magistracie codziennie w godzinach 
biurowych

Prezydent Przedpełski — Radny Pławski.
(45-3-3)

Alfonsa Ilurtiga w  Kaliszu.
Poleca losy do loterji klassyczuej 124 ej w całych 
pół i ćwierć częściach. (60-2-2)

Dnia 29 stycznia zagubione zostały 
okulary Złote wiedeńskie, łaskawy 

znalazca raczy takowe złożyć w Redakcji Kali- 
szanina za stosownem wynagrodzeniem.

St. Petersburgskie
TOWARZYSTWO IJIIP IE M

01) OGNIA, KAPITAŁÓW I DOCHODÓW
Zawiadamia, iż powierzyło Agencją na Kalisz 

i gubernją do przyjmowania ubezpieczeń, odbie­
rania składek i kwitowania z takowych: firmie

GUSTAWA 1IEIMANN I S-ka
której to kantor przeniesiony z ulicy Kanonickiej 
na ulicę Warszawską na przeciw 
cukierni p. Fiblera. W kantorze po- 
mienionym uskuteczniają się wszelkie czynno­
ści w zakres interesu bankier­
sko - kommissowego wchodzące, 
kupno i sprzedaż zboza, wełny i 
innych przedmiotów: jako też pa­
pierów wartościowych oraz wymia­
na pieniędzy krajowych i zagraniczuych.

(51-4-2)

M o s k i e w s k i  D o m  H a n d l o w y
O L C H Ę  K O R E S Z C Z E N I C O , '

ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 
Główną i wyłączną sprzedaż na Królestwo Polskie

WYBOROWEJ HERBATY KARAWANOWEJ
swojej firmy, powierzył panu M . M U S Z K A T  w Warszawie, przy ulicy Nalewki 

(.róg Ś-to Jerskiej) Nr. 8 nowy dom W-go Goldweitza.
Moskwa dnia 10 (22) grudnia 1874 roku

Olga K oreszczenko.
  -

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam Szanownej Publiczności

Prawdziwą Karawanową Herbatę,
wypróbowanej dobroci, w rozmaitych cenach, począwszy od rs. 1 kop. 20 za funt, pako­
waną w funtowych, półfuntowych i ćwierćfuntowych paczkach, opatrzony plombą firmy. 

Panom handlującym odstępuję odpowiedni rabat.
Ulica Nalewki róg S-to Jerskiej Nr. 8  nowy dom W-go Goldweitza.

(53 3-D M. Muszkat.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia Publiczność, że w d. 24 stycznia 

(5 lutego) o godz. 10-ej z rana w Rynku miasta 
Kalisza przed odwachem sprzedawane będą meble 
sprzęty domowe, dywany, spodnie, kaska i t. p. 

(63) Wiktor Lipski.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia, iż w dniu 24 stycznia (5 lutego) 

1875 r., o godzinie 10 z rana w Rynku miasta 
Kalisza, przed odwachem wojskowym, sprzedane 
zostaną prawnie zajęte różne meble i sprzęty 
pokojowe, futro męzkie czarne skąski, czarnem 
suknem pokryte, dwa lichtarze Frageta, i dwa fa­
jansowe Romuald Pinowski.

W Dominium Rychuów pod Stawiszy­
nem, jest do sprzedania aparat g'«- 

rzelniczy Pistoryusza, z miedzi, oraz naczy­
nia dębowe, t. j. kadzie na 25 korcy zacieru u- 
rządzone, z wszystkiemi mniejszemi do tego uten- 
syljami. (61-3-2)

Największa wygrana na Kalisz w osta- 
tniem ciągnieniu kl. V, wyszła w kantorze 

moim. Losy do kl. V obecne loterji są jeszcze 
do nabycia, z któremi mam honor polecić się Sz. 
Publiczności. J .  M ittw o cll,

(6 8 - 2 - 1 )  kollektor loterji.

Fabryka
J. R. RICHTERA
w Kaliszu w Rynku Nr. 35,

Wyrabia wszelkie siatki i sita metalowe dla fa­
bryk cukru, młynów parowych, krochmalu, porce­
lany, żelaza i t. p. Sita do oczyszczania koni­
czyny z babki, wszelkich traw, i zboża. Upra­
szam JW. Panów obywateli, którzy podobnych 
wyrobów potrzebują, iżby nie szukali takowych 
za granicą a do mnie się po nie zgłaszali. Oprócz 
tego wszelkie wyroby w zakres ten wchodzące 
wykonywa i sprzedaje po cenach nader umiarko­
wanych. (48-3-3)

przy ulicy Piekarsaiej Nr. 126 w domu p. Wutke 
przyjmuje wszelkie roboty pieczętarskie, dla władz 
rządowych, osób prywatnych a szczególniej na 
nowe przepisane pieczątki kościelne dla księży; 
robota dobra, i cena bardzo przystępna. (64)

W. CRAWFORD et Comp.
16, Gould Sqare London K. U.
Polecają się jako pośrednicy w handlowych u 

mowach, wystawiają weksle i podejmują się przyj­
mowania jak równie inkassowania tychże. Prócz 
tego uskuteczniają zakup towarów angielskich za 
nader umiarkowaną prowizją, i expedjują towary 
do wszystkich miejscowości, tak w Anglji, jak na 
całym stałym lądzie. Tamże poszukuje się ajen­
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(6 6 -12 - 1)

W handlu win może znaleźć pomieszczenie

TT C  Z  E  Ń
wiadomość udzieli Redakcja Kaliszanina. (67-2-1)

Pianino w dobrym stanie, jest do na­
bycia za przystępną cenę w domu W-go 
Rassumowskiego, 2-gie piętro.

Jest do sprzedania para młodych po­
ciągowych koni gniadej maści. O szcze­
gółach można się dowiedzieć u stajen­

nego Gerasimowa w domu W-go Terechowa pod 
N-rera 6. (69-3-1)

P R O G R A M
koncertu abonam entowego orkiestry  

R. O rzechow skiego,
mającego się odbyć w Sali Koncertowej dnia 3 

t. m. o godzinie 7-ej wieczorem.

Langego (pierw- 
Wesołe kumoszki z Wind-

1) Marsz Cyganów przer Haunn‘a; 2) Uwertura z op. 
Stiffelio przez Verdiego; 3) Uczta artystyczna kadryl 
Hermanna; 4) Ukryte życzenia, Nocturno Lange 
szy raz); 5) Uwertura z op. W esołe kur 
soru, Niccolajgo; 6) Carn&valsbilder W alc F. Strauss‘a; 
7) Duetto na dwie trąbki Ulbricha; 8) Potpourri z T ra- 
viaty Verdi‘ego; 9) Uwertura z op Elżbieta Rossiniego 
(pierwszy raz); 10) Pieśń wieczorna, solo na skrzypce 
z towarzyszeniem kw artetu przez W eissenborna (pierw ­
szy raz); 11) Arja z opery Titus (na oboje i klarnet) 
Mozarta; 12) Polonez A dur Chopina op. 40.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S i  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

K s
Wschód

ę ż y c a 
Zachód

g. m. g. m. g- m. g- m. g- Ul. 0)
2 luty — wtorek 1 40 r. 4 48 w. 9 8 1 25 Ó 37 r. ana
3 }J środa 7 38 „ 4 49 „ 9 11 1 28 h 35 „
4 M czwartek 7 37 „ 4 51 „ 9 14 1 31 7 19 „ £

T E A T II.
Wtorek 2 lutego: Fips, krawiec damski ko- 

medja w 1-ym akcie A. Kotzebuego. Piliżan- 
ka herbaty komedja w 1-ym akcie. Śpiew 
Z Halki „Szumią jodły". Śpiew „Czar­
dasz44 pani Micińska akt 3 baletu. Pan 
Twardowski.

Czwartek 4 lutego: Pan Alfons komedja 
w 3-ch aktach Dumasa syna. (Po raz pierwszy) 
Kominiarz i Młynarz komedja ze śpie­
wami w 1-ym akcie.

Redaktor) J. Miłkowski. —  W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. r— Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


